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S*dz^c dzienników , rzeź w Dżeddah  

głęb ok ie  w yw arła  wrażenie na opinii euro
pejskiej. N o w y  ten i okropny dowód m uzuł
mańskiego fanatyzmu powinienby być prze
strogą dla tych , którzy w teoretycznem za
stosowaniu formułek cyw ilizacyi europejskiej 

o państwa Ottomańskiego upatrują rozw ia -  
,ł.e w es‘yi wschodniej i zabezpieczenie  

r J str(!ny pow szechnego pokoju. W ypadki
w ostamich czasach z a s z łe  "na  ̂W schodzie*  
cvi ^ Przokonać, że ani przyjęcie T u r-  
szen;»8I ° n° , państw europejskich, ani o g ło -

S Ł S W r -  r  \  4 e -. . v v - Porty na konferencyach w P a -
, ni® Przer°bi^ istoty islam izm u, ńie u -  

po "0j$  W schodu m uzu łm ańskiego , który 
jest widocznie i bardzo silnie w  g łę b i  sw ych  
fanatycznych uCzU(; p o ru szo n y .

Zdaje s ię ,  ze wojna wschodnia w strzęsła  
potężnie niuzułmanizm azyatycki. N ie znamy 
jeszcze  ostatecznych skutków tego w strz^- 
śnienia. T o-ty lk o  pew na, i to zresztą prze
widzieć nie by ło  trudno, że  wojna ta za 
paliła na nowo dawne nienawiści mahom e- 
tanów przeciw cbrześcianom , podobnie jak  i 
w tych ostatnich w znieciła  nadzieję wybicia  
się z pod jarzma Turków, Inaczej być nie 
m ogło. L ecz dla Turków którzy ca łej dy
plomatycznej strony wojny wschodniej nie 
widzieli, a więcej je szcz e  dla muzułmanów  
azyatyckich pogrążonych w grubej ciemno
cie, owa mniemana przegrana R o sy  i w  tej 
w ojnie, b y ła  może tylko dowodem w y ższo 
ści synów  Mahometa nad giaurami. K to wie 
CO za namiętności wr^ dzisiaj w ło n ie  tych 
mass dzikich i barbarzyńskich, których wzrok 
ciągle i od wieków ku M ekce zwrócony?... 
Kto w ie , pyta słu szn ie  jeden z przeglądów  
francuskich, jakie baśnie i pow ieści o wój
cie wschodniej k rąży ły  w tych krajach, gdzie  
jeszcze z zachwyceniem  słuchają wtysi^c 
nocy i jedna“ opowiadanych przez żyjących  
w samotności santonów i derwiszów?.. K tóż  
w rzeczy samej zapew nić z d o ła , czy  Owi 
Zagorzali w służb ie Proroka sza leń cy , nie 
Przedstawiali Francuzów i A nglików  jako 
enC'ków su łtań sk ick , zm uszonych dostarczać 
Pjska i okrętów Padyszachow i na poskro
m ie  niewiernych?... N ie  bez przyczyny, 
C*ccie chrześciańskie ca łej Europy, z  pe- 

,.n$ odrazg i obaw jj, o g ląd a ło  ten całkiem  
4 siebie n iezw yk ły  widok krzyża w alcz^- 

eS° obok p ó łk sięży ca , i to nie przeciw po- 
o atl0m a]e przecjw cbrześcianom. Polityka  

yiłom aczyć m og ła  to zjaw isko, ale fana- 
7 zm muzułmański niezna polityki, tłom aczy ł 
0 le wypadki po prostu , i r ó s ł w dumie

ua widok tryumfów, które p rzesad za ł po sw o 
jemu i sobie przyp isyw ał.

U śpiony n ieco , a raczej pow iedzieć mo
żna przytłumiony przeważnym w pływ em  R o -  
sy i na W sch od zie , od chwili wojny ostatniej 
przebudził s ię  on na nowo, podnosi g ło w ę  w sz ę 
dzie i sk ła d a  dow ody sw ego  życia  krwawe 
i groźne. Z aledw ie powstrzymano go  w P e r -  
syi. W  Indya h on p ierw szy daje h a sło  do 
pow tania. W idzim y go  prawie równocześnie 
teraz na najodleglejszych punktach państwa  
Ottom ańskiego, W  B elgradzie wpośród bia
łe g o  dnia żo łn ierze tureccy mordują konsu
la an gielsk iego, w S y ry i, w  Jerozolim ie ka
leczę, dzieci, w Dżeddah zaledw ie kilka chrze- 
scian uciec może przed ogólnę rzezią , w K re
cie fanatyzm m uzułmański żęda g ło w y  G re
ka 1 buntuje się  przeciw w ładzom  su łta ń -  
skim , w prowincyach chrześciańskich w y w o 
łuje bunty i powstania uciskiem i okrucień
stw em .....

W szy stk ie  te wybuchy fanatyzmu m uzuł
mańskiego w o ła ję  nietylko o karę. N ie dość 
na tem jak g ło s z ę  dzienniki, że S u łtan  w y
s ł a ł  komisarza z wojskiem i nieograniczony 
w ła d zę  do Dżeddah dlauksrania buntowni
ków i morderców. Fanatyzm u żadna kara 
nie pow ściągnie. T o olej na ogień. Z resztę  
w szak w K recie b y ło  wojsko i komisarz 
sułtański a zbrodnia szkaradna przez naj
w y ższy  w ła d zę  dokonany z o s ta ła , w łaśn ie  
dla tego, że s ię  obawiano następstw  rozju
szonego fanatyzmu. M ów ię także o flocie 
angielsko-francuskiej, która ma popłynęć do 
Dżeddah, dla przekonania A rabów  o prze
wadze C hrześcian. A le  to w szystko niedość. 
K w estya  nie jest bynajmniej w ukaraniu zbro
dni i zbrodniarzy. Ci ostatni na W sch od zie  1 
uchodzić będę za  ofiary, którym M al omet 
raj swój z huryskami w nagrodę ich w ier
ności otwiera. Tu nie idzie o p rzesz ło ść , o 
to co s ię  s ta ło , ale o p r z y s z ło ś ć , o to co  
się je szcze  stać może. Fanatyzm  nie dosyć  
jest poskromić, trzeba g o  módz utrzymać na 
w odzy. R zeź  w D żeddah, staw ia kw estyę  
m iędzy E uropę a W . P o r tę , czy  rzęd tu
recki może zaręczyć bezpieczeństw o C hrze- 
ścianom w krajach zw ierzchności jeg o  pod
leg łych ?  Inaczej na cóż się  przyda, że W .  
Porta uznany jest za  państwo europejskie, 
a Fuad pasza na konferencyach zasiada?....

Europa musi koniecznie k w estyę tę ro z -  
strzygnyć. Z łudzeniem  b y ło b y  m y śleć , że  
Turcya może utrzymać w  szrankach fana
tyzm na krańcach sw eg o  państwa, kiedy Die 
przeprowadzić w  tej mierze nie zd o ła  w  s a -  
mem środku, w  prowincyach chrześciańskich, 
a. nawet w Stambule. N ie może sobie pora

dzić z fanatyzmem tureckim , osłabionym  i 
na p ó ł cyw ilizacyy przyduszonym, a m ia ła 
by sobie poradzić z fanatyzmem arabskim, 
pełnym  ognia i odżyw iającym  się  c ięg le  w 
M ekce i M edynie. Ż elazn a ręka M ehm eda- 
A li zaledw ie m ogła  mu dać radę, ale E u 
ropa w r. 1 8 4 0  nie chcia ła  zostaw ić S yry i 
i A rabii pod panowaniem wicekróla E g i
ptu. O djęła  mu w tedy s i ł ę  i sztukę pod
bite kraje, a ileż razy od tego czasu  prze
konać s ię  m o g ła , czy  polityka broniąca wte
dy su łtana w yp ad ła  na korzyść cyw ilizacyi 
i Chrześcian. R zeź w D żeddah m oże p o słu 
ży  w reszcie do zrucenia ow ego  niebezpie
cznego bielma, które rzeczyw isty  stan W sch o 
du przed wzrokiem Europy zakryw a. L ecz  
nie, bo podobno najmniej widzi ten kto w i
dzieć nie chce. S u łta n  zapew ne nie będzie 
sz c z ę d z ił w szelkich kroków, aby w ynagro
dzić o fia ry , zad ość u c z y n ić  wszystkim  w y 
m aganiom , zaspokoić c h w ilo w o  wzburzone 
w Europie u m ysły , nie będzie z w ła sz c z a  
sz c zęd z ił obietnic wykonania zapow iedzia
nych reform i zaprowadzenia nowych.

W sze la k o  prędzej czy  później okaże się  
ca ła  w ę tło ść  tych obietnic, niepodobieństwo 
przeprowadzenia reform. C yw ilizacya  i ludz
kość zm uszę Europę, do zajęcia się  W sch o 
dem szczerze , energicznie i sumiennie. C zas  
je szcze  zdaje się  nie p r z j s z e d ł ,  lubo w y 
pal ki szybko postępuję i zbliżają go  zna
cznie. A le  dziś je sz c z e  nawet przekop 
Suezu  natrafia na opór. A  przecież dokona
nie tego d z ie ła  m iałoby niezawodnie wielki 
w p ływ  n a Ucywilizowanie W s c h o d u , na po
sk ro m ien ie  fa n a ty zm u . K toż powie atoli w ie
le on je szcz e  ofiar pochłonie zanim nieugię
ta niczem loika tryumf odniesie, zanim ca ła  
Europa o g ło s i , że  Koranu z  cyw ilizacya  
chrześciańskę pogodzić nie można?...

H o r e s p o n d c f i c y a  C z a s u

Nowy Sącz 14 lipca.
(s. F.). O d lipca r. z. nie słyszeliście echa z pod  

T atrów , ani z nad brzegu D unajca; wróciw szy  
niedawno z nad jeg o  źródeł, mam obow iązek zw ięk
szyć zapiski w asze kilkom a szkicami św ieżo z gór  
życia zdjętem i, tem więcej żem sobie zam ierzył

. , . n . . '  • '  się nagle jak
gdyby w powieści tysiąca nocy zm ieniła biała w ido
wnia; już i podróżni aż ku Ł om n icy  schody z gór  
mają usłane mchem albo traw ą; pielgrzym i ta
trzańscy starym zw yczajem  ju ż się żegnają z d o
mowym progiem  aby raz w  życiu odebrać to na- 
m azam e od hojnój karpackiój przyrody, aby twarz 
ich ow iał wiatr balsam ow any cudnych z ió ł w on ią ; 
chcą własną dłom ą dotknąć się źródła u nieśm ier
telnych gniazd w odnych i w łasnem  okiem  zoba-

LITEMCKO-AHn m C  JM. 
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XXIX.
h T t*  1 upa*y ~  Instytut glucho-niemych i ociemnia- 
8e Słowo — Hugonoci — Prorok — Wieniaw- 

Sztiicine ognie — Balonerya — Strzelnica — 
Jew ,ki- P a p i e r n i e . -

rzy utrzymuj1i 0j T c.k deszczach , które jak niektó- 
wróciły upały znow u po-
ciu żniw będącyJ^rz<̂ Taj 4° p l°nom  na rozpoczę- 
roln ika, a tóm pre v  ?* .to zaPrawdę czas dla 
sz ą , i każde ziarno"Jem mejszy, jeżeli żniwa dopi- 
ki dziesiątek; lecz je? r ° ne W f olę. ’ w? da mu z.ja_ 
szego na w zajem , a tv*iPrzec*wri'e> nic smutniej- 
fozum ie się nie wszędzie 8,mut^ów w  rok u - 
Pewne będzie. Zresztą ’ * miejscami, dość za- 
wiemy 8obie jak ujrzym s^ h Plom ka?h, P °“ ó- 
z*róćm y się do plonów  m o r a l? /  i.W f o d o le ’ , dzlś

l i .  d ł o L ,  a d l u g r f e V  “ r  
? * • *  pożytkiem zarówno dla f i  °, " l  i
1 8Pofeczeństwa. samych, jako

ttA *emy  tu 0 głucho-niem ych i ociem niałych, 
którzy znajdują przytułek i naukę w  instytucie istnie- 

nazw4 w W arszawie, a którzy przy
kładem  innój szkolnój m łodzieży, zdawali w  tych  
dniach egzam in i składali dow ody sw ego ukształ- 
cema.

1 rzęba w iedzieć i zarazem policzyć to na karb 
zasługi W arszawian, że egzam ina te, obudzają co 
rocznie wielkie tu zajęcie w połączeniu z prawdzi- 
wem współczuciem . D ziw ną bo też jest rzeczą wi
dzieć jak istoty te pom im o pozbawienia ich od  
natury słuchu i m owy, walcząc ciągłą w ytrw ało
ścią swych przew odników  z naturą, wybijają się 
z P° J eJ panowania i m yśli swoje w  brew srogie
mu przeznaczeniu oddają g ło sem , różnie prawda  
przeciąg ym  i brzm iącym, ale zawsze głosem  i w y
razami, tworząc z nich nie raz całe okresy. C zy
tanie, pisanie, początki religii, arytmetyka, jeogra- 
fia, his o iya , a do tego  roboty ręczne, odpowiednie 
każdej p łc i, oto ow oce które głuchoniem i i ocie
mniali, wynoszą p 0 kilkoletniem  pobycie z tego  za
k ładu , a co g łow n ie zaw dzięczyć należy owym  
pracow nikom , począw szy od nauczyciela aż do 
dzisiejszego rektora księdza S zczygielsk iego, k tó
rzy z przyk adną i godną uwielbienia cierpliwością  
i pracą, uwieńczają jak najpomyślniejszym  skut- 
kiem ich zajmsiiy, skierowane ku największemu do- 
bru tych istot.

czyć skarb nietkniętych górskich tajemnic. P iesze  
wycieczki po kraju, te jedne z najtańszych, naj- 
więcój urozm aiconych, najmniój gniotących w y
praw podróżnych, dziś p izez  badaczów  przyrody  
i śledzicielów  sztuk starożytnych pow szechniejące, 
znowu się u nas wracają. N ie ujrzy wprawdzie 
już R adziw iłłów  z kosturem w ręku do ziem i św ię- 
tój na d rod ze, ani pod B ożą m ęką dum ającego  
starosty K aniowa, ani na trawie do G dańska z S u l
m ierzyc polskiego śpiewaka, ni tylu innój a innój 
dworskiój gaw ied zi, z listem na kulig lub ło w y  
lecących mil kilkadziesiąt na koniu; lecz za to  
m rowie tak zwanych turystów, przebiega ze szk ła
mi i ołówkam i po wszystkich najdzikszych, b ez-  
drożnych nawet gór zakątach. Złote to zaiste dla 
ludzi m łodszych zad an ie, warte o tyle p ośw ięceń ,
0 ile nie występują w  niem w szacie B yronów , 
nie podrzeźniają H um boldtom . Nauczycielom  szkół 
początkow ych szczególniójby je  polecić w ypad ło , 
tu bowiem :

„Niem a się czego  lękać choćby był żonaty,
W szystkich muz po kolei pić wodą wiwaty."
Jakżeż oni w  swe dzieci wpoją rozm iłowanie 

tych wszystkich um iejętności, do których pier
w szych drzwi najstarsza z matek przyroda klucz 
trzym a? Znać ziem ię swoją tylko z obrazków na 
ścianie, tak dziś ju ż  nie wystarcza, jak znać chrze- 
ściańską wiarę z dziesięciu przykazań lub sztuki 
piękne z dzienników m ód paryzkich. W e  w szy
stkich swoich naukach profesor objawów życia szu
kać powinien, i doń różnem i ścieżkam i przybliżać
1 w ydeptyw ać sw ym  uczniom  drogę.

L ecz do innego przejdźmy przedm iotu. D uch  
rolniczy coraz jawniój upada w górach; najczyn- 
niejsi gospodarze tracą swą ufność w  n iew dzię
czną sk ib ę , którój się jak n iegyś sm okowi W a
welu lada czem okupić nie możDa. W  miarę jak  
kapitały dawne zg inęły , w  ich m iejsce zrobione 
długi w siąkły w siebie zaliczk i, a potem  i pań
szczyźniane wypłaty; ziem ska tabula nowo ochrzczo
na łzam i i rzetelnością d ziedziców , przedstawia 
widok p ięknego emętarza, w  którym każden widz 
wychwala pow yzłacane św ieżo napisy, a przecież 
prędko aam  ̂ się w  nim zapisać nie chciałby. P o  
zdjęciu z dóbr ziem skich starego uroku, zdaje się 
zbliżać już ow a jałow a g łodow a chwila roczarowa- 
ma dziedziców , rzecz wszakże ciekaw a, kto w ię- 
cój na przyszłość pokaże taktu i . . .  czy oczyszcze
ni ziem  w łaściciele , obm yśleniem  raz przecie nie 
rujnujących p ożyczek , czy zbogaceni przez nich  
lichwiarze, chętnym  powrotem  swoim  do dawnych  
pew niejszych, a sumienniejszych p rocen tów , czy  
też nareszcie żelazna konieczność sama zaw yroku
je  nad losem  stron obydwóch. M im o czystszój 
tabuli ziemskiój widać przecie, że prywatne p o
życzki które się w  ostatnich dziesięciu latach ni
komu z zaciągających w sok i krew  nie ob róciły ; 
wycofują się na inne krótsze drogi w ekslow o-han- 
dlow e. Starsi wekslowi gracze (najlepiój grę w for
tunkę przypom inający), ściągają w szystk ie podrę
czne sw e siły  do swego p ap ierow ego  obozu.

To pewna że kilkoletma gra w  pańszczyźniane  
papiery, obałamuciła na piękne synów  Jakóba;  

i gardzą już oni wszystkiemu n iższem i, choćby w ię
cej pewnemi i godmejszem i starego zakonu grami; 
i istotnie rzuciwszy najdalej okiem , żydzi od wyj
ścia z Egiptu podziśdzień n ie m ieli n igdy  zre- 
czmejszój, pewniejszój i szybszój do zbogacenia  
się pory, któraby jeszcze tak słusznie maską po
święceń pokrytą była lak gra wspom niona; ani nie

i -u a '• '• 8 cdo w  tym  instytucie do stu-
1 ,u . Z1?8ięciu ^młodzi p łci obojej, co najlepiej do-

- V 1’ ! u w c ią g u  istnienia przez lat ty le zakładu,
wy sz a cono użytecznych społeczeństw u człon-
r a / i ’ \  kez Ązielnój moralnój pomocy,
porą  ̂ ^  ciężarem  j e g o , jak użyteczną pod-

W  tych dniach og ło szon y  zosta ł prospekt na 
now e pism o czasow e mające wychodzić w  wielkim
orm acie, dwa razy na tydzień w  języku  polskim, 

przy dołączeniu m iesięcznego dodatku obejmują
cego  od 12 do 20  arkuszy druku. Pism o to w y
chodzić będzie w  Petersburgu pod redakcyą pana 
O hryzko. O głoszenie o niem prospektu, obudziło 
tu nowe zajęcie. P ism o bowiem  peryodyczne i to  
jeszcze polskie mające w ychodzić w ognisku w ła
dzy centralnej i w  tym  punkcie cywilizacy1 dążą- 
cój olbrzymim  krokiem  ku postępowi; powinno 
m ieć swoje znaczenie. M yśl więc wielka, ale w pro
wadzenie jój w  życie, zależeć już będzie jed yn ie od  
wykonania.

Z góry m ożna zapew nić, że bardzo w iele będą  
tu w ym agać od Słowa  (jest to nazwa teg o  dzien
nika), ale wym agania te dadzą się usprawiedliw ić, 
już cenzurą, która tam od niejakiego czasu , zu 
pełnie z innego jak dotąd zapatruje się stanowi
ska, już owem i dążnościami, jakie niem al objawia
ją  się cod zień , znajdując poparcie w największój

s i l e ,  biegnącój prądem  fali ku postępow i.
ce ro?POCznie sw e życie z d. 1 stycznia 

l htórprrr, a wraz z m iesięcznym  dodatkiem, 
eZ i .niena°żn a abonow ać samój gazety,

wynosić b ęd zie rocznie, na miejscu rsr. 15, półro
cznie 1 0 ZaS Z Przesy łk 4> rocznie rsr. 17, a półro-

b i i  m niój więcój zarys ow ego Słowa, któ- 
° aa!by  dotrzym ało nam swój nazwy, przy

P c  w adzeniu onego w  życie .—
tych dniach pow rócił z zagranicy St. M oniu

szko, kom pozytor „Halki." U kończył on już sw o-  
’ do któr^i hhreto p. n. ..Flis", napisał 

fet. B ogusław sk i. T eraz więc zabiera się do 3ej 
z k o le i, do treści skreślonój przez_K orzeniow skie
g o . T a podobno treść ma najwięcej zajm ow ać M o
niuszkę i budzić w  nim m u zy k a ln e  natchnienie, a 
co jak w iadom o, niezbędnem jest d la  kom po
zytora.

Nim  zaś dzieła M oniuszki, ukażą się na scenie 
warszawskiój, brzmią na mój tym czasem  Hu°-ono- 
ci, którzy nagłych znajdują zw olenników  napełnia
jących za każdem przedstawieniem  Teatr.

Już to jak bąć tak b ą ć , ale  trzeba prawdę w y
zn ać, że opera ta udała  się jak  najzupełniej. W i
dać w  tem wielką pracę i pośw ięcenie artystów, ale 
bez tego jakież d zie ło  m oże się powieść na św ie- 

i cie. U d  p ierw szego  przedstawienia H ugonotów
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mieli nigdy zgodniejszych, wyrozumialszych i re
ligijnie wdzięczniejszych uiścicielów, jak naszą starą 
szlachtę podgórską; najlepszym tego dowodem, 
że po pdbytych operacyach liczbowych, po obli
czeniu się z grzechów powszednich właścicielów ziem 
z wierzycielami, starozakonni dodając to odtrącając 
wciąż powierzchownie, powypiętrzane jedne na dru
gich odsetki, tak często biednych dłużników wrza
wą, to błyskawicznym rachunkiem, to udanem 
sprawy przerwaniem, to ściągnionych świadków 
doradą znużyli, że się nareszcie synowie Jakóba 
do szlacheckiego grzechu pierworodnego, do fał
szywej ambicyi dobyli i całych zwykle akcyj zie
miańskich z pierzem i mięsem zostali panami. 
Lecz co ci do tego. Myśl to ogólna ciśniona jak 
żerdź przez rzekę do przejścia ku innój nawiasem. 
Gdy się tak i podobnie po miasteczkowych gieł
dach rzecz toczy, na górskich zagonach rosną po 
stępowe wydatki, pan wsi już się tymczasem i 
chłopa prosić wyuczył, a targowice zbożowe bez 
obcych kupców, w ciągłćj blokadzie starego za
konu wyglądają dziś jako ostatnie ziemianów po
bojowiska. Przy takim złośliwym zbiegu okoli
czności, przyszła boczno-podgórska żelazna kolei 
handlowa, jakkolwiek jest niespodzianką na gór
nym biegu Dunajca, na dnie glinianym Podgórza, 
nie może już być czem innem tylko złowrogiem 
widmem górala ; turecki ryż z baraniną nie może 
pierwej zapachnąć na naszych stołach, póki je 
Turcy wieprzami płacić nam nie pozwolą; bo 
złoto z gór naszych jeszcze się nie rychło dobę- 
dzie. Był czas gdy Tatry stały jak złota pula, 
jak  stawka do gry dwóch ludów granicznych, 

ęgier i Polski; o ich wygraną tłukły się one 
przez pięć, sześć wieków; stawka jak twierdzą zie- 
miopisarze w całości w ziemi została, a graczów 
nie ma. Do górników by dziś należało, dobyć tę 
stawkę lub ją  rozebrać, uczony mineralog p. J a 
niszewski co ową pulę już parę lat podgląda, do
brą myśl podaje jak  do jój wierzchu się dostać. 
Wszakże jeszcze w X II I  wieku z okolic popod- 
tatrzańskich, niejaki Wydźga, nie wiele w dziejach 
figurujący, wywiózł huk złota do P rus ubogich; 
w X Y I wieku o różnych gór stronach, Nowym 
T argu , Czorsztynie, Łącku, kronika jak  o Gol- 
kondzie wspomina; ale niestety po gospodarstwie 
podziemnem tych wieków, nie więcój nam się jak 
po kretach zostało śladów; za to na ziemi więcój 
znać ich już pozgonnój wielkości niżeli naszój za 
życia. D rugi rok widać po naszych górach ruch 
przemysłowy niezwykły,, za śladem Łącka odwa
żyły się wsie inne grzebać w kryjówkach podzie
mnych, za naftą owym obfitym olejem skalnym 
naszych wąwozów, jakby po nici szarej chcą przed
siębiorcy dójść węgla; Boże im poszczęść! źródła 
nasze wszędzie w swoich łożyskach pokazują n a m  
ślady pobliskich kruszców, albo ciał palnych, nie 
darmo Marcin z Urzędowa mówi: „że na P od
górzu, za Sączem między skałami była zaraźliwa 
woda, którój jeżeli kto nabrawszy w naczynie, 
chciał ją  wynieść z granicy onój dziedziny, czyni
ła gromy i trzaskawice, sprowadzając zaraz dżdże 
i niepogody14.

W arszaw a 18 lipca.
V. Miasto nasze na wszystkich niemal ulicach 

odświeża się: wiele kamienic na nowo trynkują i 
malują. Bruk drewniany w części Krakowskiego 
przedmieścia w tym tygodniu ukończonym zosta
nie ; po próbie trwałości jego jest zamiarem w ciaśniej- 
szych przynajmniej ulicach dać takowy. Bezpie
czeństwo wielu domów wymaga tego, gdyż bruk 
ten więcój sprężysty, zmniejsza wstrząśnienia spra
wione przez przejazd powozów i wozów. Niemało 
mamy wązkich ulic, przez które ciągła jest komu- 
nikacya; przy bruku obecnym z granitowych ka
mieni, wstrząśnienie od fundamentów do podda
sza czuć się daje przy przejeździe doróżek i fur 
ładownych. Miasto nasze przez wodociągi, lubo 
nie całe, ma dostatek wody, aU kosztowne wodo
tryski tak rzadko możemy widzieć, bodaj czy nie 
rzadziój jak usłyszeć wasz sławny dzwon zygmun- 
towski. Z tego powodu w nowej seryi Wolnych 
Żartów  dowcipną czytamy fraszkę. „Dotąd mnie
mano, że tylko zwierzęta i to nie wszystkie cier-

publiczność jak  najlepiej została uprzedzoną o nich
i opuściła teatr z najzupełniejszem zadowoleniem, 
a co też stanowczy wpływ wywarło, na dalsze po
wodzenie opery i zapewnienie jój długotrwałości 
na scenie tutejszój.

Za Hugonotami, pójdzie Prorok, w którym głó 
wną partyę wziął na siebie pierwszy t e n o r z y s t a  
D obrski; a który w Hugonotach nie występuje 
wcale. Tym sposobem i P rorok  także pójdzie po 
myśli Dyrekcyi i jeżeli nie przewyższy, to zapewne 
sprosta powodzeniu swych poprzedników.

Józef Wieniawski fortepianista, ciągle bawi 
w W arszawie i wykończa kompozycye swoje; gdy 
tymczasem brat jego Henryk (skrzypek) nie prze
staje zbierać po Europie laurów, równie z liści dę
bowych jak  z ło ta , skoro za samo zamówienie do 
Londynu na sierpień i wrzesień czyli na dwa mie
siące, otrzymuje przeszło 70,000 złp. W  W arsza
wie zatem nie prędzej się ukaże, aż po ukończeniu 
wszystkich swych objazdów, co dopiero w począt
ku roku przyszłego nastąpi. Sądząc po tym ruchu 
w jaki wprawiono obecnie tego artystę i p0 tych 
współubieganiach się o jego osobę, śmiało można 
powiedzieć, że Wieniawski H enryk stanął już na 
szczycie sławy i że jako skrzypek, przodkuje wszy
stkim w całej Europie artystom. Zdawna to już 
wyrzekły gazety niemieckie, nie szkodzi zatem przy 
zdarzonej sposobności powtórzyć ich zdanie.—

CZAS « Czwartku

pieć mogą na wodowstręt; przekonamy się zaś te
raz najdowodniój, że i przedmioty nieożywione po
padają niekiedy w tę okropną chorobę, jak  np. o- 
becnie Fontanny Warszawskie.“ Mówiąc o tych 
świstkach humorystyczno - artystycznych, musimy 
przynieść zarazem z „żywotnych kwestyj11 pytanie 
i odpowiedź wprost wymierzone na „Resursę tu 
tejszą,“ w którój szulernia nie ustaje; pytanie: 
„W  jakiem towarzystwie najokrutniejsi są ludzie ?“ 
— Odpowiedź: „W  resursie, bo z palek  robią so
bie igraszkę.11 — Do gry tój zwabiać umieją naj
porządniejszych ludzi; znamy zacnych urzędni
ków, najlepszych dotąd mężów i ojców rodziny, 
którzy wciągnięci, nawykają do tój gry i tracą 
na tych zielonych stolikach grosz krwawo zapra
cowany, tak potrzebny biednój rodzinie, przestają 
zważać na łzy i smutek przywiązanych żon a ma
tek swoich dzieci; dom, który był dawniój dla 
nich owem świętem schronieniem, gdzie znajdo
wał wypoczynek i myśl swobodną, już mu nie star
czy; on tęschni do nowych towarzyszów zielone
go sukna, przy którym przepędza wieczory i noce, 
niszcząc zdrowie, kieszeń niezasobną i spokój do
mowy. Są to ofiary zgubnój namiętności. Ofiary! 
przypominają mi nieszczęśliwą sztuczkę pod tym 
napisem, graną na zamknięcie teatru Rozmaitości. 
Tłumaczył ją  znany p isarz, który sił próbował i 
w oryginalnych sztukach, lubo bez powodzenia. 
Treść jój brudna i karczemna. Teatr jednak był 
natłoczony. Pomimo trzech znakomitych artystów 
jak Jana Królikowskiego, Rychtera i Żółkowskie
go, sztuka u pad ła; już drugi raz podobnój „ofiary11 
dyrekcya teatrów nie zrobi. Za to wielka opera 
„Hugonoci11 ściąga tłumy, a publiczność pomimo 
najgorętszój łaźni w Teatrze Wielkim (gdzie mówiąc 
nawiasem, dyrekcya teatrów powinna pomyśleć o ła
twych środkach zmniejszenia gorąca w sali) do
bija się o bilety z równym jak na „H alkę11 zapa
łem. Nie będziemy pisali o dokładności przedsta
wienia „Hugonotów11, dziękujemy tylko artystom 
naszym, że zwolenników włoszczyzny, co bili bra
wo lichój zbieraninie ladajakich śpiewaków, ale 
włoskich opłacanych na wagę zło ta, przekonali, 
że opera polska może istnieć i dziełom najwię
kszym podoła. „Hugonoci11 są wymownem świa
dectwem, że bez obcych śpiewaków obejść się mo
żemy. Moniuszko wrócił z Paryża, z napisaną już 
operą jednoaktowę „Flis“, do którój libietto prze
słał mu Stanisław Bogusławski. Mówiąc o muzy
ce, wspomnieć wam muszę o wydanój partyturze 
fortepianowój ze śpiewem opery „Halki.11 Księ
garz Gustaw Senewald własnym nakładem wy
daje w Lipsku „Szkołę na fortepian11 Karola K ur
pińskiego, przejrzaną i poprawioną przez Nowa
kowskiego. Portret Kurpińskiego i życiorys za
mieszczone będą n a  czele. Prócz tego tenże księ
garz od wdowy kompozytora, nabył cały zbiór 
„Polonezów Kurpińskiego11, które wyda także 
w Lipsku. Publikacya to wielce użyteczna. W  mnó 
stwie nowych kompozycyj, w tój chmarze polek, 
walców, mazurów, nie było ani jednego poloneza, 
coby właściwy zachował sobie charakter i nosił 
piętno rodowe. Zwrot szczęśliwy ogółu do wszyst
kiego co polskie, co własne, bierze przewagę; po
jęli wydawcy chęć i pragnienie ogółu i i oczywi
ście muszą się do nich stosować. Pieśń polska już 
nie razi ucha salonów, ani ustek delikatnych p a ń ; 
książki polskie zajmują stoliki w ich buduarach. 
Opinia w tych rzeczach jest bardzo drażliwą; stoi 
na pilnój straży, bacząc na wszelkie wybryki zwo
lenników cudzoziemczyzny.

Błogosławiony to zwrot, a co pociesza, że nie 
chwilowy, nie z mody wynikający, ale z głębokie
go przekonania; nic go więc nie odmienią ani na 
dawną drogę bałwochwalstwa dawnego nie skie
ruje. W  najdrobniejszych rzeczach nawet ten szczę
śliwy kierunek widzimy. Dotąd gry dla dzieci, 
któremi fabryka Mintera kraj cały zarzucała, były 
poświęcone to dziejom, to jeografii obcych kra
jów. Wojciech Szymanowski wydał niedawno grę 
jednę, którój treścią, przy zabawie, były dzieje pol
skie; teraz w tym samym rodzaju przygotował grę, 
dołączając do niój tekstu 12 arkuszy ścisłym dru
kiem, obejmujący „Obraz ogólny Królestwa P o l
skiego,11 w którym stan dzisiejszego kraju opisuje; 
opis jeograficzny i historyczny dołączając całego

Takie są mniej więcój muzykalne wieści; ale 
trzeba wiedzieć że W arszawa w porze obecnój zu
pełnego wyludnienia, nie samą zajmie się muzyką. 
Jakby zatem dla urozmaicenia, przyszła jój w po
moc pyrotechnika, a z nią weszły także w modę 
sztuczne ognie, które od czasu do czasu pojawiają 
s,ć Pr?y. zabawach publicznych, a szczególniej też 
w Dolinie Szwąjcarskiój, obok symfonyi, pot-pour- 
B 1 h ^  Utwor wykonywanych przez orkiestrę

Za pyrotechnika poszła balonerya, i jak tamta 
podobnież od czasu do czasu, wyprawia nam w po
wietrze , słoni, dzieci, i t. p. szczegóły, rozumie 
się że nie żywe, a tylko w kształcie balonów. 
Każdy zatem jak widać:

„Pokazuje co może:
Zjada łyżki i noże;“ —

byle tylko przyciągnąć publiczność, która prze
jadłszy się już muzyką, szuka rozrywki winnych 
widokach, a szczególniej sztucznych. W  dodatku 
do tych rozmaitości, przybyła jeszcze jedna roz
rywka, wyprawiana z gołębiami. Kiedy bowiem 
upadł projekt jednego z panów polskich, co do 
założenia w W arszawie na wzór zagraniczny strzel
nicy do strzelania żywych gołębi, a wyznaczony
na pierwsze jej założenie fundusz, obrócony zo
stał na cel szlachetniejszy, bo na premium dra
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Królestwa. W yborna ta myśl, bo dziatwa nasza 
przy zabawie, pozna bliżój kraj własny.

Poznań 17 lipca.
1. Ponieważ kwestya ziemstwa niezawodnie bar

dzo wielką ma dla nas ważność, przeto spieszę 
przesłać wam treść pisma wystosowanego do pre
zesa prowincyi ze strony dyrekcyi jeneralnój ziem
stwa naszego. Dyrekcya przesławszy nasamprzód 
prezesowi prowincyi a królewskiemu komisarzowi 
odpis sprawozdania z dnia 1 czerwca złożonego 
walnemu zgromadzeniu, zakomunikowała zarazem 
i odpisy czynności tegoż zgromadzenia. Teraz po
daje mu także — jak  się przekonywamy — doty
czące memoryały i załącza pismo osobne datowa
ne z lipca, w którem uprasza o wyjednanie za
twierdzenia ośmiu specyalnym uchwałom zgroma
dzenia, mianowicie zaś raz jeszcze zwraca uwagę 
na uchwałę dotyczącą funduszu właściwego, a sta
nowiącą: „aby fundusz właściwy aż do ukończe
n i a  amortyzacyi 4%  listów zastawnych nie był 
na żadne cele użyty.11 Uchwała ta , przedstawia 
dalej w piśmie swem dyrekcya, zgadza się zresztą 
z § dotyczącym (324) ordynacyi kredytowój. R ó
wnież mniema dyrekcya, że w skutek prawa z r. 
1842, a mianowicie § 17ym stanowiącego: „że po 
zostaw ia się decyzya względem zasad podziału 
„funduszu właściwego między obiema seryami, a 
„następnie członkami tychże, walnemu zgroma
d zen iu  dawniejszych członków Towarzystwa,11 że 
w skutek tego prawa decyzya wstrzymaną być 
może do właściwego czasu, mianowicie zaś do r. 
1862, albowiem czasu nie oznaczono w owym pa
ragrafie 17ym, anitóż nie zachodzi nagląca potrze
ba. (D la zrozumienia, co znaczy r. 1862, napom 
knę, iż w owym roku kończy się dla tych człon
ków, którzy na samym początku do ziemstwa 4°/0 
przystąpili serya 4°/0, podczas gdy reszcie koń
czy się w przeciągu lat 5 dalszych od pół roku 
do pół roku). Dyrekcya powiada dalój, że wnio
sła wprawdzie dla oszczędności o decyzyę u wal
nego zgromadzenia, przyznaje jednak, że skoroby 
tylko serya trzecia ziemstwa dozwolona została, 
możnaby zasady zaprojektowane zmienić z łatwo
ścią. W alne zgromadzenie zaś miało ważny po
wód nieustanowić tych zasad, za czem przemawia 
to, że w prawie z roku 1842 względem drugiój se
ryi nie zostały przyjęte zasady walnego zgroma
dzenia, odbytego w roku 1840, ale postanowienie 
o nich zostawione przyszłemu walnemu zgroma
dzeniu.

Dalój oświadcza dyrekcya, że przystępuje ze swój 
strony do prośby walnego zgromadzenia o trzecią 
seryę 1. z., zaś względem reskryptu ministeryalne- 
go z 7go czerwca r. b. przytoczyć nie waha się: 
„iż p r a g n ę ła b y  w ied z ie ć  p o w o d y , d la  k tó ry c h  o d -  
„mówiony został d a ls z y  przystęp do ziemstwa, a 
„to w celu wyjaśnienia ich z swój strony." Za
pewnienie p. ministra, „że pomimo że § 1 statutu 
„nowego Towarzystwa kredytowego wyłącza wza- 
„sadzie od przystępywania doń dobra należące do 
„dawnego, on jednakże upoważniony jest do przy
zw olenia na wyjątki i nawet chętnie zawsze na 
„takowe zezwoli, o ile dopuszczą tego zobowiąza
n ia ,  przyjęte w skutek przystąpienia do ziemstwa;11 
zapewnienie to o tyle jest bolesnem, że to, czego 
na mocy prawa właściciele dóbr nieszlacheckich 
żądać mogą, dziedzice dóbr szlacheckich tylko za 
prośbą dostąpić mają.

Ze praktyczność zasad taksacyjnych ziemstwa 
uznało doświadczenie szczególnie dla dóbr szla
checkich, że wysokość funduszu właściwego i po
sunięta daleko amortyzacya listów zastawnych od
suwa wszelkie obawy z § 30 i 31 regulaminu kre
dytowego powstać mogące (mowa w nich o zmu
szeniu dłużnika ziemstwa do spłacenia długu i do 
odpowiadania swym majątkiem za trzeciego) nie 
podpada żadnój wątpliwości ani podpadać może. 
Za to całkiem niestosowne w tym względzie za
wiera przepisy nowy Instytut kredytowy; prawda, 
mówi dalój dyrekcya, że nie może on zmusić dłu
żnika do zapłacenia sumy, przechodzącój ilość da- 
nój mu pożyczki, ale z jego postanowień § n m 
°bjętych wypływa, iż każdy członek obowiązany 
odpowiadać za zaległości innych aż do wysokości 
swego d ługu , a więc, że w czasach krytycznych

matyczne pod imieniem Edw arda Starzyńskiego, 
jak to już o tern doniesiono dawniej, wówczas 
znalazł się w W arszawie puszkarz, który podno
sząc upadły projekt, urządził ową strzelnicę i 
otworzył ją  w początkach tego miesiąca w ogro
dzie „na Czystem,11 tuż pod Warszawą za rogatką 
W olską. I  wnet znaleźli się amatorowie myśliwi,
którzy próbują swej zręczności do owych gołębi, 
licząc i to na karb nie-winnej rozrywki, bo odby
wanej przy szklance bawara.

Nie można jednakże się dziwić,^ że każdy szuka 
dla siebie odpowiedniej zabawki, stósownie do 
usposobienia; gdyż inaczej wszystkoby stetryczało 
na świecie, i to nawet co strzela i to co zabija- 
Dosyć to jeszcze, kiedy tylko gołąb padnie °d 
strzału, ale kiedy ten dotknie człowieka, pod g°~ 
dłem honorowej sprawy, msza to już m aterya, a 
jednak i to się powtarza!—

Zapewne musiał zwrócić uwagę waszą, artykuł 
zamieszczony w gazetach francuzkich, o niejakim 
panu Gażewskim, który wraz z innemi miał paść 
ofiarą pękniętego na kolei żelaznej we Francyi 
kotła parowego. Domyślano się, że to musi być 
jakiś Polak, ale różnie nazwisko jego pisano. Tym
czasem bez domysłów, tak było w istocie, gdyż 
ów Gażewski, jest to Jan  Gajewski, syn niegdy 
sędziego Trybunału w Warszawie. Młodzieniec 
ten skończył tu gimnazyum realne, i udawszy się

właściciel większych dóbr, musiałby za im ' ‘ h 
mniejszych płacić, albowiem nie ma żadnój ręl. j- 
mi w funduszu rezerwowym.

Pominąwszy inne wątpliwości, tedy już dla sa
mych finansowych powodów korzystać z nowego 
Instytutu nie podobna, jak to dowodzi memoryał 
komisyi walnego zgromadzenia.

Kończy dyrekcya pismo swoje, zwracając się do 
osoby prezesa, „którego — jak mówi — życzliwość 
„często dawnemu Instytutowi okazywana, tuszyć 
„każe, iż zechce poprzeć prośbę o zatwierdzenie 
„najwyższe dla projektowanój pożyazki, mogącój 
„jedynie zbawić majątki szlacheckie prowincyi, a 
„zarazem wnieść ze swój strony o potwierdzenie 
„wyżój wymienionych specyalnych uchwał zgro
m adzenia."

Londyn 17 lipca.
SS. Każda poczta z Indyj uchyla coraz więcej za

słonę dotąd dla wielu pokrywającą rzeczywisty tam 
stan rzeczy. Ograniczając się na wiadomościach tele
graficznych i raportach zawsze zwyciężkich dowódz- 
ców pomniejszych oddziałów, możnaby lada chwila 
spodziewać się ukończenia tej fatalnej dla Anglii woj
ny, ale istotna postać rzeczy zdaje sie być daleka 
od tych chwilowo uspakajających doniesień. P o 
wstanie szerzy się ciągle i wzrasta, a pośrod nie
go zmęczone i rozdrobnione wojsko angielskie, 
tylko częściowo i z dnia na dzień, jest w stanie 
działać. Bezprzykładna srogość z jąką Anglicy 
postępują względem swoich przeciwników, przeci
wny celowi wywiera skutek. Każda egzekucya 
wywołuje nowy wybuch, każde spalenie wsi po
większa liczbę powstańców, a pewna śmierć dla 
każdego poddającego się, zmusza ich do rozpa
czliwej obrony. Uczucie zemsty przemaga nad 
rozsądkiem i ludzkością, i wszyscy Anglicy w In 
dyach w gwałtownych tylko środkach widzą zba
wienie dla władzy angielskiej. Wszystkie angiel- 
sko-indyjskie dzienniki z ostatniej poczty, tem u- 
czuciem są przejęte i silnie potępiają Lorda Can- 
ninga za wydanie łagodzących, całkiem przeci
wnych jego znanej odezwie, rozporządzeń i nie 
szczędzą pochwał dla Sir Hugh Rose i innych 
którzy w pochodach swoich parę set wsi spalili 
do szczętu i kilka tysięcy, jeżeli nie Sepojów, to 
Indyan wycięli. Englishmen z Kalkuty zarzuca je 
nerałowi naczelnemu, że dał ujść Indyanom z Ba
reilly, twierdząc że powinien był ich do ostatnie
go wyniszczyć. Tymczasem Sir Colin miał 18,000 
zmęczonego wojska, zaledwo wystarczającego do 
zajęcia tak wielkiego miasta, a powstańcy liczyli 
50,000 ludzi. Inny dziennik Hurkuru przyklaskuje 
świeżej egzekucyi 34 schwytanych Sepojów przez 
rozstrzelanie z dział. Anglicy w Indyach zdają 
się me pojmować innego sposobu ukończenia tej 
Wojny jak  siłą i srogością i utrzymują, że Indye 
potrzebują koniecznie nowej armii z Ano-lii. Obe
cna armia rozrzucona po całym kraju, wszędzie 
jest niedostateczną, i staje się coraz słabszą przez 
niesłychane straty z powodu upałów. Straty te i 
rozproszenie armii w drobne części, otoczone i 
rozerwane przez powstańców, zmuszają Anglików od 
chwili zajęcia Bareilly i K alpi, do ciągle odpornych 
działań. Nadchodząca deszczowa pora i spodzie
wane posiłki zmienią postać rzeczy, ale chociaż 
25000 ludzi jest teraz w drodze do In d y j, nie 
zdaje się, aby po ich przybyciu, armia angielska 
mogła byc silniejszą przy końcu letniej kampanii 
jak była na początku, podczas kiedy siły powstań
ców ciągle wzrastają i dalej w koło się rozsze
rzają. W ładze angielskie uznały za potrzebne u- 
zbroić twierdze na północno-wschodniej dranicy 
bengalskiej prezydencyi, tak jak Mhow, Poonah, 
Nusserabad, i część - łogi z Bombaj tam wysłano. 
Niepokój między mieszkańcami angielskiemi musi 
być wielki, kiedy dzienniki indyjskie przypuszczają > 
że nawet w samej Kalkucie prawdopodobną jest 
katastrofa. Wszystkie te wiadomości przerwały 
trochę spokój władz miejscowych po szczęśliwym 
wydaniu na świat przyszłej konstytucyi dla swego 
Indian Empire. Niepokój jest powszechny i te 
dzienniki które czasem nieśmiało słówko przemó
wiły za ograniczeniem się na dawnych posiadło
ściach angielskich w Indyach, coraz głośniej się 
odzywają.

za granicę dla dalszego kształcenia się, z powodu 
odznaczających go^zdolności, 8Zybko postępował 
i doszedł stopnia^ inżyniera. W  tym już stopniu, 
u l e g ł  owemu nieszczęściu, i życie zakończył, 
z wielkim dla całej rodziny żalem , która w nim 
widziała swą przyszłość.

Czy tez odgadniecie, co spowodowały panujące 
susze; oto brak papieru, i postrach paniczny dla 
wydawców szczególniej gazet i innych pism cza
sowy cli. Z powodu małej nadzwyczajnie wody, 
niektóre papiernie zupełnie iść zaprzestały, a tym
czasem gazety bić codziennie potrzeba, bez wzglę
du na wszelkie tłumaczenie się wydawców. Tak 
więc tegoroczna woda, zawiodła nas w dwóch 
dosyć ważnych dla kraju przysługach, to jest 
w żegludze i w fabrykacyach. Jeżeli więc i lipiec 
pod względem upałów , dotrzyma poprzednikom 
swoim, nic nie wiemy co z tego będzie, a nade- 
wszystko czy będziemy myśli nasze przelewać na 
Papier, czy trawić je  w sobie bez puszczenia 
w obieg? —

O
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żność, nie do prywatnego zysku, lecz u'o dobra o- 
gólnego.

To życie obywatelskie, chwilowo drzemiące lub 
ograniczone tylko do stosunków sąsiedzkich roz
budziło się silnie za wpływem Towarzystwa rolni
czego. Po powiatach odbywają się za pozwoleniem 
rządu zjazdy ziemian członków tow arzystw a; na
nich toczą się obrady już to nad pytaniami rzuco-i A rn o . rosianow ienie Rady administracyjnej z d  
nemi przez K o m ,te tJo w arzy stw a , już to w ogóle 18go (30go) grudnia 1834 S u  obowiązywać prze
nad poprawą materyalnego a naw et moralnego by- staje. onowiązywae pizc
tu. Donieśliśmy dawniej u  n t takim  zjeździe u l  Art. 6. W ykonanie niuieiszeso ukazu Naszego,
szanownego obywatela W . przyjęto przedstawiony który w Dzienniku P raw  umieszczony być ma Ra-
przez gospodarza projekt dążący do powstrzymania dzie administracyjnej K r ó S w a  n E a m y
hazardownych gier w karty, które podkopują ro- D m  w C esarsk im S i a • V  ri„nno i nhvwntelslfio >v„i0  , p J4. ,°  I . T*? ' '  j a r s k i  m siole dnia 3go (15go) czerwca

nedane ordery lub medale, opłaty jednorazowe na 
rzecz inwalidów, pobierać należy, równie jak i w y .  
łączenia od tejże opłaty dopuszczać, według prze
pisów, w Cesarstwie obowiązujących.

Art. 4. Z opłat paszportowych pobierać na fun
dusz inwalidów część, oddzielnemi przepisami w ska
zaną.

Art. 5. Postanowienie Rady administracyjnej z d.

Kroni ka mi ej scowa i zagrani czna.
K rak ó w  21 lipca. Miasto nasze z każdym dniem wyludnia

się do reszty ■/. swego zimowego towarzystwa i w ogóle z mie
szkańców, których konieczność nie przykuwa do miejsca. Uby
tek ludności zrównoważą poniekąd liczny w tym roku przejazd 
podróżnych z sąsiedniego Królestwa Polskiego, Litwy itd. dą
żących po większej części do naszych krajowych zakładów ką- 
pielnych , a mianowicie do Krynicy i Szczawnicy. Dla osób u- 
dającyeh się do ostatniego tego zdrojowiska, miłą zapewne b ę - 

0 świeżo wyszlej w tutejszej drukarni akade
mie -iój broszurze p. n.: Ź r ó d ł '<» lekarskie w  Szcza tcn icy  na- 
pisan j przez D ra Dietla. Książeczka ta obejmuje dokładną mo-
nn.Trnnń Kvnnn  __•

. kompania indyjska postanowiła uformowanie 
, Pułków jazdy lekkiej europejskiej. Dotąd tyl
ko miała kilka pułków piechoty i trochę artyleryi 
europejskiej, jazda zaś z samych krajowców zło
żoną była. Organizacya ta najmniój rok zabierze 
i z programatu wnosić można, że ogromne sumy 
kosztować będzie.

o kilkodniowym milczeniu, limes przemówił 
wczoraj o morderstwie chrześcian w Dżeddah. Mo
cno pracuje nad wynalezieniem powodów tero  
niespodziewanego przez niego gwałtu i utrzymuje, 
że muzułmanin z Indyj, który należał do powsta
nia w D elhach, głównym był do tego podżega
czem i dodaje, że po Egipcie i nawet po Eume- 
Iii, snują się misyonarze z Indyj, zachęcający T ur
ków do mordowania chrześcian. Do zadziwienia 
jest jednak rzecz, jak  tak znaczący wypadek mało
tu zrobił wrażenia, rawie wszystkie dzienniki k oń -| przedstawiono i przyjęto podobne proiekta które I * m
czą artykuły swoje w tym przedmiocie, pochwa- podpisujący obowiązują się nie grać w erv hażar Towarzystvvo roInicze w I L _     , _  oonoszą nam z ramowa • a

k" 5 ^  * "  ** Towarzystwa
w„J< t ^  , angieUlich ,  8mzJ  _  s,WS iWeterjnarji w Wars?awie ^ ^  * T  * ? " .  Ą S £ S , ‘J S T i  5

iposazenia|,]aij rnl„;rfwa nnĄ „ . „ ,5 ;™  " ,“ P®- ZM ska w l>'«kn-vm ogrodzie w Gummskach, majętności książąt San
nę nastąpiła owa losowa zabawa, która tak dobro-

icófl. deun .k p izem ja Się często jakieś uezudeI na najcelniejsze szkoły weterynaryjne Kurs nauk y ciał do działań rolniczych wchodzących. __________
zmutzarZema 1 Z a z d r° SCI’ k tó r e  z n 0 8 ić  Potrzeba będzie czteroletni a uczniowie przyjmowani k a T d o P  ^zw inięciu  tej uchwały Kom itet Towarzystwa Nr. 2 9  Dodatku tygodniowego do „Gazety w * * , .  2a 

a ! i  : V T „  1 , , rocznie. W ykładać nauki teoretycznie i p r a k tv c z Z 1™*“ “ ®*°. °8 łasza. “ jszy konkurs dla chcących wie™: J za
- d 0 , ¥ & *  n a . swoim |  będzie pięciu nauczycieli a liczbę Stvnendvstdw n n  I u b ,e « a<$msle  0  m,eJSCe kierującego pracownią che-| l. Wacław Hieronim Sierakowski, starowiemy pasterz z X V H I

przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. 
szczony stan kapituły lwowskiej z opisu do Rzymu ka

nonika Macieja Pruskiego. Seminarya. Stan kościołów. Pani 
d a tk i  i n r lew ip ż n n io  “ “  "  3 '  I Tambunni. W ydanie książki duchownej. Przepisy dla ducho-

e  a  f  I ,  !  T '  o d a y n m k o w  Z k tó -  Wieśstwa. Sędziowie zachowawcy. Cenzura. Postanowienia
m L n e  d S E z n i P  ,« n  - P Ół' Ŵ dem W ™ -  Lustracya dóbr arcybiskupskich. Instalacya
“  “  d ?  ?  u s p r a w ie d l iw io n e .  W s z e lk ie  r o - |  Starosty grodowego. Utworzenie sześciu parafij we Lwowie. In-

. .  G ------  tu -1 nar! W DOSarSKim Stole dnia .“km II ńffrG czerwca not=,ra^  'Szczawnicy wyliczając obok terapeutycznego poglądu
Ha £ V ' yC,ei,  l Cn Przyjety Pr°iekt’ 1858 r. (podpisano) A l e k s a n d e r  -  przez C m  na, skład “ lncra1^  -ódeł tamecznych, 

wówczas pt da smj ,  dzisiaj dodamy jedynie, iż stał rza i króla, minister sekretarz rtanu  fnodnisa'noi sz“ Icka zaradc-  działać może; lw em  jćstto
6 f t l  E  i J  " T  , 0k0l,C 8dzie również J. Tymowski.- “ "  lPodPlsanodnieodzowne nade mecum dla ka.(]eg0) kto 8.e ;hce J ować

przedstawiono i przyjęto podobne proiekta k tóreI t  . , . Iw Szczawnicy.
 .......   X   K JtK C a’ -K t0 re l -  Towarzystwo rolnicze W K rólestw ie Polskióm _  Donoszą nam z Tamo

a d m i r a l s k i m  o k r e e i e  n ln ó l  • 1 I  L  , 7 , t  , • , P C ' r,auczyciell a liczbę Stypendystów po- “ V  " T  V - piacowmią cne- 1. Wacław Hieronim Sierakowski, sta
? n E e z  królowe5 z a n r r i  Żl dTA i  h ieksz°no do ośmiu. Nauczyciele już są m ianoia- ? C 1 To.wb r.0,nlcze}«?- Kierujący pracownią do- wieku przez Maurycego h , Dzieduszy.

I d a t k i  i n d s w i p y f l n i p  r ł i n m im n w r . i .  l __  .. 1 .1  '
ogniów, o czem poprzednio doniosłem , 0kaz,(ł | sa rsk i; 2 '' 0głasza następujący ukaz ce
S1P f l f r o a - z n if lJ a r .r r  n r  i o l f  SI P. 7.d  fl.WPPrk n r   I   *się straszniejszy w skutkach, ja k  się zdaw ało w pier I Mv u  • . I roczne dostatecznie u s n ra w ie d l iu /m n o  -  I e y  ijUStracya dóbr arcybiskupskich. Instalacya
wazych chwilach nieładu. L iczba osób uszkodzo-1 dotychczasowe '  łb o rą c n a  uw agę, ż e l j ,oty nadesłane od komitetu T n w ir r v s iu m  b °"  sta,rosty smdowego. Utworzenie sześciu parafij we Lwowie. In
nych dochodzi do 3 0 0  i nie ma dnia, aby o śm ierci! skiem r n  d n  n  h ‘ • w naszem Królestwie Pol-1nywane beda w  n r a m w  ■ u • a  '  wyko-1 stalacya Leona Szeptyckiego koadjutorem Metropolity całćj
którćj z nich nie donoszono. P rzed  paru  laty  p0- duSz u ^ T T  Procentów  na ^zecz fun- j ^ f  ,bez ?adnego wynagro- Rusi.
J o t a .  k . , . s t r o f .  w yJarzy la  się ju ś  w L o o J y Ł , S m  *  U' " “

,     . . .  , I przedstawienie a k d j  ad^t nt ei r aćyj nćj ‘ f c j i ^  ^
S v r a k o w  21go lipca. Proszeni jestesm y o u-1 rozkazujemy: ' a ’ jra to ryum ; nakomec wymienia w arunki jakim  pod-

mieszczenie następującej odezwy; |  Art. 1. Na rzecz funduszu inwalidów pobierane daC Si?T winny ,osoby b ieg a jące  się o powyższe miej-
ir r ir t  . ■  'i'0' maD  w Królestwie Polskiem opłaty ńaslepuiace- rC»’ 1,er™'nK konkursu nazn»czony jest do dnia 1

h a t  r °waJ z^ tme, naukouem kra k o m h e m  de \ 1) p 0 «»/ „a  raz jeden; od nagród wynagro- bstopada I8^ 8 r - a Posada powierzoną będzie oso-
tegouanej do urządzenia wystawy starożytności |d ze ii, darów, wsparć i zasiłków pieniężnych, udzie-l m0CL  k?!!trakt.u na lat trzy za-j

^  *1 /* o ̂  .

’r s e g i ą d  p o l i t y c z n y .

fłepesze M egraficz  ne
-I , ■ . '  . —  j *ai n z j ztt-i . L o n d y n  20 lipca. N a wczorajszem nosiedze-
l .irz e c  się mającego. O bliższych szczegółach d o - |n!u  niższćj oświadczył m inister spraw zatrra- 
I wiedzieć sie można osobiście lnh licinuumo Im cznvch lord  ,S S l K ?  N<1*- lub b ładze K rólestw a, J ® . . 7, . i : uu-i . v -— —j Luiuiater spraw zaffra-

Się można osobiście lub listownie od s e - |”lczn7c^ I°r(i  Malmesbury na interpelacyę lorda
lOWarZV.Sf.WA rnlnlPTOntn nr Wnrer>n.».‘A I Str.Ttifni'fln 1*7 nnołAiiTi .̂1    /Sarogro-

żądać na-
adosyćuczy-w,e objaśnieniu 7  i ł  ^  V  •'W »p*«-iuuzieionyon ze skarbu, bez obowiązku ph

z r> b. o z n a S :  °gł°SZOn? W 144 >PZC T ^ V ,"3, ^ 8 d,uzszy od roka Jednego. wymordowanie poddanych angielskich
a) iż n ree i n  • I 1 ^  ro c z n ie ; i , u m ^ u m  iiiu juu jt|cy in  się zag ran ica  w y -l   u m

wiem yJ ° , ę rZ3Syłk? Jak najrychlejszą, albo; l a) od dzierżaw czasowych, czyli arend nadawa- cJ,odzcom Polski,n : Jozefowi Wodzińskiemu, Stani- c?on.^ w^ d z ą  kara 
iem przed 15 sierpnia b. r„ to jest przeujnych według su mm płaconych przez poprzedzające-1 f ,awow ' Tomaszewskiemu, Ignacemu Paskalskiemu, j ni® Jest konieczną, 

dniem otwarcia w ystaw y, katalog spisany 11 go dzierżawcę lub od nieniedzv w m iekce tvćh „ .I  Henrykowi Majewskiemu i Antoniemu D uńskiem u! „  T u r y n 19 lipa

w ym ienieniem : c o , w któremoraz
Prancya- . • T ^ e S t , 25 > Ca- W edług prywatnych donie-

a w *
szkła porcelan, m ozaik, rzeźb, popielnic -  I w p J n k d e  f, S ^ e d z a j ą S g 7 a r t ^  Łe wypadki w Dżeddah i Kandyi .JpozoT ta- o b e c n y n fw ^ D u b ro w n ik u '^ p ^ o z ^ o T z ę ^ ^ tc k o m ?

K rakow a przywiezione, lub też te, które miej-1 1) Dary pieniężne udzielane za m ace i u c, fJ UU usuowan przeprowauzenia zaniechane-1 Erancyi do komisyi mającćj skreślić kartę grani'
scowi złozje chcą: przyjmują się codziennie od I przy wyrobieniu medali lub innvrh dzieł i f  l g° '  ,zam'arl1 unii. Pewną zdaje się być jednak C zarnogóry, znajduje się ju ż  od 17go tm. w D u 
9ej do lOej rano, wyjąwszy święta i medzie- a ta T ż o l-  ■ , m e a a , > lu? naycLh, dzięł sz tuk i,1 rzeczą jak donoszą z Paryża, że obsadzenie llżed browniku 
le) w  kamienicy JW . hrabstw a Potockich ńa m ^ !tó » P t t  wykonan,e.Jak,ch^0,wiek Przed- dy, Kandyi i niektórych punktów  w Bośnh .^Her 
dole. ffdzie iest o tei sodzinie o b e e n v m  L e " r ^ 0^  tytuł.em. wynagrodzenia wypłacane. |cegow inie przez wojska francuskie i angielsk iej

Wiedeń
tegoż ogłasza 
1858 r. a

-y Hoaianowiema względem opłat i tai
1 S^n°nycb ustawam i z 9go lutego i 2go
non r‘ 3rcz z ^8° września 1850 r. Di Podamy jutro.

K rólesłw o Polsk ie.
woiewAa *'ele ziemscy w kilku powiatach dawnego 
skiej ztwa krakow skiego, dziś gubernii radom-1sr. 86.
icdrzeio»Ii!-an0V^lcle z Pow' atów  miechowskiego, I 6)
Powszpcbn 0 * stobnickiego — widząc, iż projekt I nym 
stwa Z5iiw.°g0 na cale Królestwo Pi

ń  hret ten l i  1^ W sparcia czasowe, udzielane b. wojskowym i I tak je s t przedstawiony SiakU sd v lw 0^ 11 K l bovv,em l zostana^^romailżone około Czarnogóry
w sn rodzinom ’ niemającym praw a do pensyi l ub l na  Anglię wskazywał ^  rozkazuD co ciwnle  w iadom ośd Ca.r ,°8ro d u lub B ośnii, prze:

iw sparcm  dożywotniego. |  -  P iSza z r.imn« .  «  ^ ,  . .  .. _ J A n tiw a r i .  1 ^ ____  2 Port? w. albańskich Skutan i

zabespieczyć Sobie 8°  u szanowne8° obywatela B. ») Nagrody za schwytanie zbiegłych lub i

S ™ c„«raŁ  l r cy- “i ”1" s'ę”,am j wlas";f» pope-itimo, w t ł o ^  s .  h « 2 S S .ŵ r
CZJ» Piękny^irhn d „ S  S  lubU niĉ toelaM “  k“ ,atCenlC "» "MU"e ' ‘T ^ P r^ d!,N 5 u5l S  d»'«Mar al“ M »  slaby”  X

gło dawniej tak i dŻiśini yWatelskie, kiedy jak mo- że, według ducha powyższych wyłączeń, n iT u ie  £ya ' i T e k Vi ^ JVSeg0 dywi-| c a c b , .  Tu/ Ĉ .  okJ zu^ -  »  państw o to postępuje

bywatelskosci i dą-| Art. 3. Przypadające od osób, mających sobie I Napoleon- towarzyszyły mu przy odejściu — ___________________
1 ■ Kedfcktor o d D o w i^ ln v .



C35AS z czwartku 22 lipca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  SI lipca.

itr. . .  .Banknoty polskie u  100 
Babie obrączkowe agio • « • • • ■ •  
Talary praskie ia ISO itr. . . . . . 
Cwancygienr •
Pófimperyały rosyjskie..........................
Wapoleondory 20 fr . ..............................
Dukaty holeud. walne. . . . . . . .

,  austryackie .  ................. ....
Listy sastawne galicyjskie i  kuponami 
Obligacye indemn. i  kupon. . . .  * 
Potyczka narodowa i  r. 1854. ^  . . 
Listy zastawne polskie z kup

W i e d e ń  21 Bpea (tdegrat)
Augsburg................. ....
Hamburg  ...................................................
Londyn .......................................................
P a r y t ...........................................................
Agio od słota  .........................
5% Metaliki  ................. ....
4
4% .  .........................
5 n
Losy ■ r. 1 8 S 4 ...........................................

,  ,  1889 ...........................................
„ ,  1854 . . . . .  ......................

Potyczka narodowa 5 * / , .........................
Obligacye galic. • • • • • • •
Akcje Bankowe  ......................................

kredytu ruchomego  .....................
,  kolei francnsko-austryackich . . .
.  kolei yótnocn^j

sir. 
, itr.

L w ó w  14 lipca.
Dukat holenderski.............................

,  austryacki . . . . . . . .
Pdłimperyat ro sy jsk i.........................
Bubel rosyjski......................................
T a lu  p r u s k i ......................................
Pięciozłotówka p o l s k a .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. . . 
Oblśg. indemn. galic. bez kupon. . . 
Potyczka narodowa bez knpon^

P d tim perya ły .................
Obligi skarbowe . . . .

kupon . . . 
Listy zastawne 131 okresu 

kupon . . .

17 lipca.
rnbli

żądają płacą
436 434

«% 5%
98 97%

105% 104 7,
8 20 8 12
8 14 8 6
4 48 4 43
4 50 4 44

81 80 %
8 4% 84
8 3 % 83 7,
9 8 7 , 97 %

1 0 5 '/.
77‘/, 

10 13 
122% 
7 

82% 
72“/,.

135
109%

83%, 
83 

970 
238% 
259% 

1677 %

przeto eeny sic zniżyły- Znaczymy eeny o ie rw o n ó jl5 -1 6  /,
-1 6 % ; białej 1 9 - 3 1 - 3 *  W. h  tól. = 1  złr. 36 kr.) «  
cetnar pruski (83%% oetnaru wiedeńskiego).

POCIĄ6I OSOBOWA
Odchodzą

D fH ey . «■ 13 m, }6 w pijłud. -  g. 9 m . 6 
W itlic.aki: g. 6 m. 30 rżho— g. 9 nt. 30 wis 
W iednia: g. 6 u .  10 raao— g. 3 m. 36 po p

1 S3
1 U  

80  10 
82 40
84 —

rubli

W r o s iu w  19 lipca.
Banknoty austryackie   ..................................
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy zastawne  ..................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .........................

,  i  ■ *V z'/s.....................
Oblig. kolei krak.-izląsk. • • • • > • • • •

92 34

14 76

97%  
90%  
8 8 % ,  
99 ■/;

43
45
13
S5
32
10

79 45 
82  10  
*3 20

5 42 

1 16J

HA KOLKI tKLAZSŹJ-
z Krakowa:

wieczorem, 
wieczorem, 

południu.
Wrocławia i Warsnawy: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
% Otbiey: g. 5 m. 30 rano— g. 3 m. 34 po połudjin. 
a Wielictki: g. 10 pi- *8 r a s o -  t- »• “ • “  wl«aBor*'H- 
« Wiednia: 5. 11 m. 36 połud.— g. 8 m. 16 wieczorom.
» Wrocławia i W arnaw y:  g. II m. 86 przed południem 

Z  Dębicy do Krakowa: 
jdchoiza: g. 11 m. 16 przed połud.— g. 3 w nocy, 
pmyrhodeę: g .  3 m. 37 po połud.— g 13 m. 36 w z*ey.

¥  Zakładzie litografleznym „Czasn“
w y s z e d ł  i  j e s t  d o  n a b y c i a

JX . Biskupa

Ł Ę T O W  I H I U f i O
wykonany przez p. M . F a ja n s u  in 
pierze chińskim, Cena *Ir . 3.

folio na pa-
(611-3)

87
79 V,

Wiadomości handlowe i przemysłowe
CENY ZBOŻA

Parsow ie* puMfetmÓJ w  Krakowi* w trneeh gatwtkaeh 
* praktykowani.

lit. Gatuaku
Wyssczegńluienie 

produktów

Mierzyoo pizen. zim.
•  jurdj • •  •

.  ty*  *. •.• •,  jęczmienie .
„ owsa . . •
.  grochu . • >
• I f ir f  • • •
,  fasoli • ■ 1 
,  tatarki • • •
_ proaa . • •
_ rzepaku zim.
• » lełB- • 

funt mięsa wołowego
„ _ 1  drobnego 
„ Poljdw. woł.

Miarka ziemn. now.
CeL zlana wagi wied.

I potrawa « >
,  złomy ,

Spirytusu gamiee 
1  opłatą na 90 Tr.

Okowity . naSO 
Snumńwki gam. .
Masła czystego garn 
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marsowego 
detto „ dubeltów.
Kaszy jjozm. \  meea 

csęsloobow 
pssenudj 
perłewdj 
tatarosandj 

„ przetar. „

F n y j e e b a t i l  o d  2 0  d o  2 1  l ip c a .
HOTEL POLLBRA Pawecki Antosi z żoną, Biegelmeyer 

Ludwik z familią ze Lwowa. Hildebrandt C. fabrykant z Wro
cławia. Schneider Maurycy starosta, Waohtol komisarz z Bo
chni. Wachtel Józef z Pragi. Bloch M. kupieo, Wenderf Au
gust kupiec z Mysłowic. Hulek Józef urzędnik, Pazzani Ale
ksander urzędnik, Gerslk Pr. inżynier z WiedBia. Jakubo
wska Franciszka z Drohobyczy. Alzner Karolina z familią 
z Węgier. ,

W yjechali: Małaohowska Julia, Radzimiński Zygmunt ob. 
Mogilnicka Irena obyw. do Ems. Kłopotowski Karol komisarz 
do Rzeszowa. Kellermann Edward doktor medycyny do Gali- 
cyi, Michel Jerzy  kopiec do Tarnowa. Weissmahr Michał u- 
rzędnife do Lwowa. Rcicbmann Samuel, Hammer 8. kupiec do 
Prus Guttmsnn D. kupiec, Bloch M. kupieo do Mysłowio. 
Pawęcki Anto-i z żoną, Biegelmeyer Ludwik 1  familią, Ger- 
sik Pr. inżynier do Wiednia.

liOTKi, uKKSDBŃSSU. Piotr Sobański wł. dóbr ze Lw -  
wa. Daniel Piotrowski wła. dóbr z Częstochowy. Albin Czc- 
czott wł. dóbr z Litwy.

HOTEL ROSYJŚKL Stanisław lim wł. dóbr z Polski Ju 
lia Mayeno obyw., Aurelia Lefee obyw. z Paryża. Karol 11 
ter kup'eo z Wiednia, lir. W ęgierski ofloer 1  Preszowa. Leo
pold Market porucznik z Łańcuta.

W yjechali: Stanisław lim w ł. dóbr do Polski. Julia Maye
no obyw., Aurelia Lefee obyw. do Rosyi. Hr. Węgierski on
cer do Lwowa.

F- - EL S A M I. Antoni Przesmycki z familią z Warszawy. 
Oswald Rusinoweki D r. i profesor Słój Teologii 1  Tarnowa 
Karol Schwabe z familią z Czorniowieo. Franciszek Strzyżo- 
wski urzędnik z Pragi. Józef Ńedok nauczyciel z Rzeszowa.

'  '  br z żoną z Wrocławia. Zdzisław Bo
browski wł. dóbr do Gzlicyi. Józefą Bardzińska właó. dóbr, 
W  K r z y ż a n o w s k a  obywat., Józef Żukowski obywat.. Marya 
Braun obyw. z o ó r k a m i ,  Roman Kuciński o b y w  , Adam hrabia

Taw«i7rM«<!>rW .PN!iwakowski obyw., Antoni Wierzbicki do 
Polski. Józef bar. Baum w ł. dóbr do Kopytówki. Pranoiszek 
Eliaszewicz budoweiozy, baron Lipowski wL dobr do Krze- 
szowio Józef Mars wł. dóbr do Limanowy. Henryk Rueben- 
bauer z familią do Mszany. Wiktor Budkiewicz wł. dóbr zfa 
milią do Krynicy.

-'i

Z. W.M Dobrowolski doktor medycyny
Parznioki dó Warszawy.

HOTEL POLSKI. Hubicki Maksymilian w ł. dóbr z Jawo- 
rznika. Mieroszewaki Stanisław wł. dóbr z Okręgu. Sawicki 
Michał, Donnath M kupieb a Opawy. Sierzpatowski W  ino en- 
ty z Radomia. Urges Rudolf a Manenbadu. Maroli Jan obyw. 
z Białej. Panyh Beno kupieo z Prus. Luicmbcrg Jan kupiec 
z Tarnowa. Ksiądz Janczura Antoni proboszcz z Baranowa.

W vjerhali: Wierzbicki Bronisław w łas dóbr Wferibieki 
W ładysław  wł. dóbr do Prus. Hubicki Maksymilian wł. dóbr 
s familią do Jaworanika. Panyh Beno knpieo do Wrocławia. 
Heges Rudolf do Tarnowa. Sierzputowski Wincenty do T rę- 
czyna.

%
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l = | t .  ,■ Komisaryatu targowego. Krakłw 30 lipca 1868 r 
Delegowani obywatele: Rad«ea Ha|i»irati

N. Sokołowski. ± Atoairtaki.
J. Sataleeki. Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski
K r a b ó w  31 lipca. Dowóz zboia 1  Królestwa Polskiego na 

komory Baran i Michałowice był w miniony poniedsiałek o 
wiele mniejszy niż w seasłym tygodniu, a w skutku obniże
nia si? oen n* **ównyeh targach zbożowych pobliskich, 
mianowicie w Szczecinie i Wrocławiu, zniżyły się także oe- 
ny na obu komoraeb. Kbrzeo pszenicy płacono po 38 do 32 

-  piękniejsze gatunki 33 lab 31 słp Korzee żyta 16.
1 6 '/ 17 złp> a ziarno wyborowe po 17% i 18 słp. Jąciinie-
słp.
n f a  snrzodawano po 13, 14 ałp. a piękniejssy biały '16 i 
słp. Korzee grochu po 32, 23, 24, a najpiękniejszy 25, 26,
2 6 '/ Ejp   pja wczorajszym targu krakowskim sprzedano
nie wiele, gdyż dawane ceny niższo, a właściciele zboża 
wyższe stawiali żądania. P**on«eę płacono po 8, 8 / , ,  8% 
złr. a najpiękniejszy po ® /« * , jpraedawano po 4, 4%
a najpiękniejsze gatunki po 4 / ,  złr.; jęczmień po 3%, 4, 

ękny biały po 4% złr. 
ta o lb o r z  14 lipca. No dzisiejszym targu płacono psze-

_ V równa się 3 kr. m. k.); ży
••o 14 garncy). Siana ce 

Rzepaku eetnar 9 talar,

nice po 7 2 % -’ 5 srgr. (1 srgr. rOwna się 3  nr. m. k.); , 
to 4 7 %—d8 srgr. aa saefel (pr«ezsło t4  garncy). Siana 
tnar 1 tal. 16 «*r- (2 sir. 20 kr.). 9 “

W ro o ła w  I ł  lipca. Rzepak odchodził w tym'
bardzo powoli. Za wiele bowiem wystawiono na sprzedai w,!
gotnego rzepakn; kupujący wreszcie nie chcą w 
większych ilożoi nobywsó. Znaczymy ceny rtepiku jarego. 
115-130- rzepaku zimowego 120-130—135 srgr. za szefel 

Towar zupełnie suehy płacony bywa
edbana, gdyż offert czorwonój i białój dużopruski, 

na trochę

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Nrze 162 Krakauer Zeitung.

Z aw ezw an ia .  C. k sąd obw. Sandecki wierz. hip. osę- 
śoi dóbr Niewodna i Janowszcsyzna; termin 22 wrzeónia.

L icytaoya .  W dniu 13 sierpnia we L w o w i e  sprzedaż po 
wozów pocztowych.

I  n  s  e  p  a  I  y .

W  jednej tylko

Rsięgarui Katolickiej
znajduje się w tych dniach wyszła z drukami 

Czasu broszura pod tytułem:
Kilka myśli względem uregulowania stosun
ków włościańskich w Królestwie Polskiem

przez Aleksandra Ludwiga
po cenie złp. 1.

Taż Księgarnia odebrała transport świeżo wy 
szłych dzieł: , , , .
Homilie S. Jana Chryzostoma do ludu Antyo

cheńskiego.
O godności duszy Avnlona.
Kazania Wilanta.
Rok Chrystusowy Avancina.
Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana 

 ̂ Drogi Krzyżowej.
Ćwiczenia duchowne S. Ignacego.
Słownik włosko-polski, 

polsko-włoski, 
angielsko-polski, 
polsko-angielski.

Sprawa włościańska hr. Uruskiego.
Powiastki Mazowieckie Wójcickiego.

Zarazem uprasza Szanownych Prenumeratorów, 
aby się raczyli zgłosić po następne poszyty Nie
w ia s t  Ewang»e,,cznych (których już wyszło 7) 
przez ks Venturę, tłomaczenie Ojca Goliana, o 
raz i po 7y i tom * h8ady i  c a ł o ś ć  wiary ka 
tolickiój ks. G a o g ^ _______   (614—3)

0  C em entach.
Od najdawniejszych czasów starano się jak naj- 

usilniój, żeby rzeczy i budynki murowane  ̂od wil
goci ochronić, a gdzie się takowa znajdowała, 
tój zapobiedz, wszelkie jednak dawniój używane 
środki, obijania murów deskami, zalewania tako
wych smołą. itp. inne okazały się zupełnie celowi 
nieodpowiednie, gdyż wprawdzie w miejscach de
skami obitych lub smołą zalanych wilgoć jakiś 
czas na wierzch nie wychodziła, lecz zato tern 
bardziej wewnątrz muru się szerzyła i w innych 
miejscach tern mocniej występywała. Przekonano 
się zatóm że tutaj tylko taki środek gruntownie 
pomódz może, któryby wciąganiu wilgoci w mu- 
rach tak przez fundamenta z ziemi, jakoteż ẑ  ze
wnątrz, lub gdzie wewnątrz budynków więcej 
z wodą jest do czynienia np. w łaźniach, pral
niach itp. z wewnątrz całkiem zapobiegł, i że taki 
środek tylko w spojeniu cegieł lub kamieni i w o- 
tynkowaniu murów znaleść się może. W  y n a l l l  
xefc  c e m e n t ó w  wszelkim żądaniom w tym 
względzie zupełnie odpowiedział.

Z licznych doświadczeń przekonano się powsze
chnie, iż mury wiązane zaprawą z cementu przy
rządzoną, lub takową pokryte, nietylko bardzo 
wiele na trwałości zyskują, ale i od wpływu wil
goci zupełnie są zabezpieczone. Cementy na dwa 
jłównie gatunki podzielić można, jeden naturalny 
ctóry się otrzymuje przez wypalenie pewnego ga 
tunku kamienia wapiennego, już w naturze z in- 
nemi ciałami pomięszanego, i do tego gatunku na
leży tak zwany cement rzymski; drugi sztuczny 
którego części składowe sztucznie są połączone, 

taki znamy pod nazwą cementu portlandskiego, 
ńerwszy, to jest rzymski sprowadzamy zwykle 

gór tarnowskich ze Szląska pruskiego, drug: 
Anglii, lub Szczecina (Stettin).
Ważne te w budownictwie materyały, coraz wię 

cój w użycie wchodzące, lecz już na samą ich fa- 
brykacyę znacznego kosztu wymagające, nie mo
gły być tanio nabywane, gdyż sprowadzanie ich 
z zagranicy, podnosiło znacznie jeszcze ich cenę: 
dodać należy, że sprowadzane z obczyzny, nie 
zawsze bywają prawdziwe, lub czyste, co nie je 
dnę już budowę na zawód i szkodę naraziło.

Dwie powyższe okoliczności, to jest zbyt wy 
soka cena obcych cementów i wątpliwość o ich 
irawdziwości, były powodem, że w Królestwie 
^olskiem zaczęto myśleć o krajowym cemencie, 
pierwsza w tym rodzaju fabryka cementu natu 

ralnego (rzymskiego) otwartą została w roku ze 
szłym w górach powiatu Olkuskiego; druga ce 
mentu sztucznego (portlandzkiego) w dobrach 
Grodźcu w tymże powiecie.

Próby robione z pierwszym opisane są szcze 
gółowo w N. 49 r. z. „Korespondenta rolniczego“ 
który wychodzi przy „Gazecie warszawskiój* z tych 
zaś okazało się, że cement krajowy naturalny, 
wyrównywa prawie portlandskiemu z Anglii spro 
wadzanemu; świeżo zaś robione próby w Krako 
wie z cementem sztucznym grodzieckim, okazały, 
że ten, tak pod względem prędkiego tężenia, ja
koteż mocy wiązania materyałów budowlanych, 
w niczóm prawdziwemu angielskiemu meustępuje, 
a nawet w kilku próbach przewyższającym się o- 
kazał, co zapewne przypisać należy świeżości kra 
jowego cementu, gdy sprowadzany "

1 • -1 , 1  a™ .

z dodaniem

ula l2 fo  *■ m‘ *ł “*ł°y wojskowy posiany z so 
koia damską do krawoowój na ulico Sławko 
wok's oddał tg suknią do inne(o domu, do któ- 
rero teras trafló njo małe, nie kgdijo miejsOO 
wyra i nio posiadając jjtyka polskiego.

Uprasza si? uozoiwego odbiorcę tój sukni, 
która była koloru popielatego baryzowa — o sł ienie tejie 
w biórze polioyi za co otrzyma, jeżeli bgdzie ń^dał, stósowm 
nagrody.___________________   (841

lekicn fabryk, nigdy tak świeżym
z obcych da

   .  |  " , być nie może,
jak ten, który zbliska i lądem prowadzony w ka 
żdym razie świeży mieć można.

Obadwa gatunki cementu krajowego są do na 
bycia w Krakowie przy ulicy Szewskiój pod T 
337 w Biórze Agencyjnóm

Karola Wolamkiego.
Pierwszego, to jest naturalnego (rzymskiego) ce 
mentu 1 stopa kub. wied. waży 67 funt. wiec. 
beczka obejmująca 33/5 stóp kub. wied. waży wraz 
z beczką 283 funtów wied. i kosztuje na miejscu 
7 złr. 30 kr. drugiego, to jest sztucznego (port- 
land) stopa kub. wied. waży 90 funt. wied. zaś 
beczka obejmująca 3 stopy kub. wied. waży wraz 
z beczką 306 funt. wied. 1 kosztuje na miejscu 
12 złr. Ceny powyższe są znacznie niższemi oc 
cen zagranicznych cementów. Nabywcy otrzymują 
przy tóm przepis użycia cementów, do którego 
ściśle stósować się należy; złe bowiem użycie tych 
materyałów mogłoby być przypisywane niesłusznie 
złym własnościom tychże, jak się to często i przy 
użyciu prawdziwego angielskiego cementu zda 
rżało. (574-3)

g
i

a.

fg-t
^  di § 0  **w 5 -o 1 ►
w o 3  S o tz ,O U  ̂_r a 1

3  £  5 . 3  a z  ja
^  O * 2  c

: s S t " 4  1

_______Vu O C

m

O  lii -31  J  ó .£  1ra . ■» -o02 Ml
*S h 0.-SS

Ż -S  ”  o » o 

bji-o s S*
• 5148 i  S S 5•2 s-j c  S ^  a

- a 2 tl.%
^  fefiCU 3 ^ -- g -- * —

•—* as  sM iOO « 

Pd

c a-,
u ‘Z. •'3  ^« c S o5 2 k i  t*► - * .2

i
3 > -o i i i

i

COSMETIQTJE
POURLA BOUCHE ET LES DENTS.

BREVETE PAR

Sa Majeste I. li. A. 1’Empereur d Autriohe.
Ou 1’eniploie sarlost lo soir avant de 8e csuuhor, eo ver- 

snnt one culllóie a cafó dana na derai verre d’ean poor se 
ettoyer la boocho et leg dorts avrc ce melange; on dte de 

cette faę.n de la boucho leg dćbris des aliments qui, en y 
regtant pendant la nnit, exerccnt ua (.flet nnisible sur leg 
dentg et leg genoiveg; en go rinęant la houche avec le dit 
melange en deirnit en onlro la fótiditó de 1’hnleino. on enlóre 
1’odcar du tabac, des aliments ct des boiseons, et on com- 
mnei'|nc a la liou ho uno fraicheur des plus agreables.

F r iz :  1 fl.

LUT DE BEADTE AD
B E M A O T I l  S T  8Ł Y 8 S S B R ,

nouvelle decouverte de la Chimie cosmelique, brevetee par 
Sa Majeste I. R. A. 1’Empereur d’Aulriche. 

Remedegnpórieurponr 1’hygićne, et ponr 1’embellisgeraent do 
la poaa;— gnrtoat poor adouoir la poau, pour reproduire ta  
fraieheor, son veloutd. et poor faire disparaitre les efflorescen
ces, et touts les Inconvenient* do teint, et dn ouir chevelu. 
P r ix  d ’u n  F la c o n  1 fi. 2 0  k r .

D e p o t s :
Ph.irmacien Pohl mann, Kohlmarkt a Vienne 

Nr. 2 7 9 1 - 4 .
Mr. A . Aleksandrowicz Pharmaeien a Cra- 

covie.
Mr. P. Mikolasch Pharmaeien a Leopol.

(450-6)

HMEHANIA H0T1L
p o d  Z ło tą  Gęsią

w  w m M a & w iir ,
Hotel ten, do którego największa część  

gości z Królestwa Polskiego zajeżdża, i ma 
w Królestwie słynność najlepszego hotelu 
od 6 0  lat utrwaloną, zosta ł teraz zupełnie 
na nowo urządzony. N ied ogod ności,  jeżeli ja
kowe istniały usunięto, i postarano się o do
bór potraw i napojów oraz o najspieszniej- 
szą  usługę. W  hotelu mówi się po polsku 
i po francusku, i znajdują się polskie i fran
cuskie gazety.

Za zupełne odpowiedzenie wszelkim s łu 
sznym wym aganiom, ręczy moja uzyskana 
reputacya w D reźnie, która mnie tu wyprze
dziła. ■— W rocław  w lipcu 1858 .

A -  D .  H e i n e m a n n
dawniój właściciel hotelu Heinemanna 

(622-3-6) „pod miastem Lipskiem" w Dreźnie.

Umiana pomieszkania

Homeopatyczny lekarz
doktor m edycyny

Szczepan Edw ard Keler
mlesiks teras p riy  ulicy Flory*ńskiej pod 1. 508 (W domu 
kupca Wgo Dntkiowie**) nl* P'e.rw**»'« pijtw e i ordynuje 
j tk  dotąd od godniny 9 do l i te j  l od 3 do 5tój,

Również udziela rady lekarskiój na listy frankowane i 
przesyła odpowiednie lekargtwa. (628-2-4)
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Za Rządzcę drukami, Stanisław Gralicliowski.


